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"7 7 7 BĘDZIE ZBOŻA NUK, 
GDY UROŚNIE, | 
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CIĄGNĄ WOŁY PŁUG. 
BĘDZIE ZBOŻA HUK. 
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Rozumny monarcha 


o wszystkiem pamieta 


„„Niedość obce ludy gromić, 
Czas jest szczęśliwym być w do 
mu, 
Zuchwałą przemoe poskromić, 
By nie szkgdziła nikomu: 
Gdzie sądu zwierzchność suro- 
| wa, 
J. U. Niemeewiez. 

Tak myślał Kazimierz Wielki. 
Nietylko chleba potrzebuje naród i 
bzepieczeństwa granie; gdzie niema 
sprawiedliwości, nikt nie może czuć 
sę szezęśliwym. 

A jak zapewnić wszystkim spra 
wiedliwość?.Jak obronić słabego od 
rrzemocy możnych w winowajcy 
zbudzić strach kary? Póki on żyje, 
Czuwa nad tem bacznie. ale gdy um- 
1287 Nie ma nawet syna. któryby wo 
le ojcowską szanował. Jakieś prawn 
istnieje w kaźdem kraiu bvłv i w 
Polsce różne prawa zwyczajowe, ale 
nie wszystkie rozumne i słuszne. A 
przyicem gdzje praw wiele, silniej 
sze znajdzie zawsze najdogodniej- 
sze dła 
musi bvé jedno i pisane, aby go nik! 
zmienić nie mógł, ani po swojema 
przekręcić. 

Pisancego prawa nie było dośgd 
w Polsce. W każdej dzielnicy sądzo 
no inaczej. według zwyczaju i we 
dług sumienia sędziego który mógł 
hvć zbvt srogi, albo zbyt pohłaźliwy 
Peaz inaczeei bedzie. | 

I kaza król spisać prawa, jakie 
byly, a potem je poprawić, zmienił 
naradzając sę z kisknnami i najma 
drzejszymi panami. Wiele lat trwa- 
łą ta praca. wresgie ja ukończona, 
Wład król zwała wielki zjazd do 


siekje. — Prawo w kraju 


Wiślicy, małego miasteczka. niaopę 
dal Wisły. Śpieszyli z całego kraju 
wiełey panowie, szlachta ducho- 
wieństwo, cisnęli się vekawie ga- 
możni mieszczanie, nawet chłopi 
przybyli z najbliższych okolic, to 
im król powie Noweg s. 

Od rana biją dzwony w kościele. 
wiślickim, i całe miasto niezwykle 
wygląda. Pełno ludzi na rynku, w u- 
liczkach, wszystkie zajazdy pełne, 
pod namiotami 'w polu rozłożyli się 
przyjezdni, bo już miejsca zabrakło. 

Do kościoła płynie cała rzeka lu 
dzi, a wszyscy strojno, bogato, od- 
świętnie. Dzwony biją i korzą się po 
ważnie gowy: wszyscy czują. że wiel 
ka wybiła godzina w dziejach tej 
polskiej ziemi. 


Dosyć obszerna sala ratuszowa 
ladwie pomieścić może zgromadzo- 
nych, cały ratusz jak mrowiem oto- 
czony; każdy chce być jeżeli nie w jz 
bie, to przynajmniej blisko jaknaż- 
bliżej. 

Na wzniesieniu zasiadł Kazj: 
mierz, otoczony ducliowieństwem i 
panami. Uciszyło się: król przema- 
wia. 

Mówi o sprawiedliwości, która 
jest prawem bożem. Ale trudno ją 
pełnić ezłowiekowi, bo slaby jest, o- 
mylny. Więc ażeby pomóc. aby łat- 
wiej wiedział, jak postępować bg- 
dzie edtąd prawo pisane i jedno, 

Podług niego Wszystkie winy s4 
dzone być mają, ono będzie dla skrzy 
wdzonych obroną, dla winowajcy 
karą. 

Rozumne, dolre prawo jest skar 
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bem narodu. 

Tłumaczy dalej, co zmienił. po- 
prawił i dlaczego tak zrobił. Mówi, 
że prawo Wszyscy znać powinni, a 
sędzia znać je musi. 

Radzili, słuchali, nareszeje roz 
jchali się wszyscy, niemało myśląc 
o tem eo widzieli. Bo mądrze to po- 
wiedzjeć, że prawo każdy znać powi 
nien, ale jakże je pozna? czy każdy 
zrozumie? 
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Król także myślał o tem i wie 
dział co i trzeba, tylko, że i to zno- 
wt trud niemały! — Ale postanowił, 
że w Krakowie musj być szkoła, 
gdzie każdy będzie mógł poznać pra 
wo, nim zostanie sędzia. 

I to się zrobi przy pomocy bożej. 

Akademia krakwska szkoła pra- 
wa — to druga wielka pamiątka po 


| mądrym „Królu chłopów”. 


JGOGOJOGAGOOCOCOGOOGOGOGOOGOKX 
Nie została wielgą panią 


„Umarła* — wyszepłały blade 
wargi dwunastoletniej Kasi. Tak! 
już jej matka zamknęlja na zawsze 
powieki. Biedna Kasia została sa- 
ma. 

W kilka dni po pogrzebie matki 
wieśniacy postanowili odesłać siero 
tę do miasta. :Idżta Kaśka do wiel 
kiego miasta tam twa otka służy 
rychtyg u wielkiego państwa... idź 
ta! ona cie ugości...* Dały Kasi na 
drogę odzież, trochę jadła i zapro- 
wadziły ją do t. zw. „Świątyńki” 
tj. miejsca na niewielkim pagórku 
gdzie modlili się wieśniacy  żarli- 
wie. Kasia była tu pierwszy raz.. 
dziwnie jej było... zdawało się jej, 
że to czarna żyzna ziemia. ktorą o 
rało tyle pracowitych rąk mówi... 
Nie opuszczaj mnie. Kasinko Bẹ- 
dziesz tu pracowała w pocie czoła, 
lecz wynagrodze cię, za trud...“ A 
wieśniaczki do Kasi mówiły: „Idź 
ta Kaśka do miasta! tam dobrze i 
będzie! Jesce na wielgą paniom wy 
rośnies.. idź! -Pan z tobą! I Kasia 
poszła do miasta... 

Szumne, gwarne miasto! Turko- 
ty pojazdów. dźwięki muzyki. Hum | 


— oto jeden obraz skreślony ua- 
prędce atramentowym  olówkietn, 
który za lada kropelką wody moz- 
na zamazać i zmienić. Upalne lato 
wszystkie swe powaby ukazało w 
mieście i wywolało odpowiedni na- 
strój. 

Przez gwarną ulicę szła Kasia i 
z rozczarowaniem, smutkieu i Lary 
tą boleścią patrzyła na tę zita mu 
sę ludzką, w której czula się, jak 
kropla w morzu. Bo i kogóż mogła 
obchodzić? Ciotki swej znaleźś nie 
mogła: a nikogo tu nie znała. Ran 
kiem biegia do lasu uzbierać kwia- 
tów. które przez cały dzień sprze: 
dawała, a późno wieczorem szły do 
pobliskiego parku i przez nikogo 
nie spostrzeżona ukladała się na la- 
weczce do snu — do snu pod go- 
iym niebem! Bywały dnie, że porna 
gała jakiejś służącej, za co dostawa 
ła jadło i kącik. ale zdarzało się to 
rzadko. Biedna sierota zasypiając 
po męczącym dniu słyszala szept 
tej gleby. która ją wychowała.. Nis 
opuszczaj mnie, Kasko... albo sło 
wa wieśniaczek „Pan z Tolą!* 
, Niektóre osoby dowiedziawszy 
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się u dziecku sśjnącym pod gołyth 
mtebeiu: oburzone byly bardzo i 
wshazyły Kasi adresy kilka insty" 
tucyj spolecznych, I zaczęlą biedna 
sierota chodzić z jednego zakiadu 
dobroczynnego do drugiego. a z każ 
dej wychodziła z jednakową odjo- 
wiedzią: 

„Zwróć się, duecko do zakladu 
N.a P. tam są przytałki dla sierot. 
lub też: .o mala przyjdź za miesiąc 
Lo teraz zajęte jesteśmy  wysyła- 
nien na kolonie letnie. idź, dziecko 
Bóg z tobą... 

iizeczywicie Bóg czuwał mad 
Kasią i niepozwolił zginąć jej z glo 
du w wielkim mieście, gdzie każdy 
tylko dba o siebie. gdzie kazdy u 
smięcha się, by ładniej wygiądać. 
gdzie każdy opanowany żądzą bo- 
gactwa zbiera į gromadzi złoto, ale 
jeśli zapytać go: „Fo co. tyle ci po 
trzeba? czy ci nie starcza Czy: za 


to złoto tak iatwo zdobyte, uczyni-: 


lca choć jeden dobry czyn? to aon 
cziowiek złapie się tylko za, głowę 
i z oburzeniem odpowie: „Panie -— 
zamłuj się! ja. mam złoto? jawitsten 


bogaty? byłem nim kiedyśjale dż! i 


I jakie cięzkie czasy A, błyrszczace 
złote pali .się w ręku zarzye. i 44 


e 2 
m ludzi bogatym i dumnymiz;dlia 


jącymi -tylko,.0 swoje dobro. A: u, 
kiórzy mie mają złota, pracuję cięż 
ko. cierpią niedostatek lecz ich ło 
iie są spracowane ale nie waja na 
ręku śladów palącego złota... . ' 

| wróeda Kasia spów:oieiu da 
rodzinnej wsi. Dziwiły się wiesnia 
czki. że uie została „wielgą panią” 
aie Kasia na wszystko odpowiuda- 
ła. „Nie pôjdem więcej tun. u weź 
ta mnie matko — ziemio“. I przy 
jęła ją ziemia -- żywiciclkha i eie 
szyla się, a gdy po wielu.latach na 
tej samej ziemi stala piękna panna 
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Katarzyna, to ta gleba 2 radusol 
műwita: „Nie idź! zostań tut: Umm 
ci skromny byt wynagrodze prąco 
wite ręce, pobłogosiawię gdy przyj- 
dzie potrzeba... nie sskrzywdzę cię 
nigdy, bo i mnie tu. nikt nie skrzyw 
dził. Nikt darmo nie zjada mych 
plodów. a każdy kto z nich korzy- 
sla zasłużyć musi. Tys zasłużyła de 
łam ci utrzymanie dziś piękna Ka- 
sto patrzysz w dal 1 może wspomi 
nasz to miasto? Ale nie odchodź 
zostań tu będziesz szczęśliwą! * 
| zostala już Kasia na wai... 


BABULENKA 


W pokoikw przy kominku, 

Babuleńka siedzi siwa — 

Ach. jaż tyle lat przeżyła 

Aż się drobna główka kiwa. 
Osiemdziesiąt ma. już latek. , 
To jest przecież dużo czasw. 
Ą wciąż przy niej pelno dziatek 
Śmiechu, gwaru i halasu. 

Bo babunia, chociaż. siwa 

Cudne bajki opowiada i 

© dwuch smokach o niedźwiedzia, 

A głomadka słucha rada... =. 

+.» Pawarszezana twatz-babum, 


Joer Jakimó dziwnym blaskiem ple 


* nie - Jakieś myśli z lat dziecinnych 
Qplatada „babci skronie. 
Tak, to pizecież ona — oną 
Ta dziewczynka jasnowłogą — 
W różowautkiej sukienóczca 
Sliczna: roześmiana ' Zosia! 
| unosi, się. babunia 
W cudną wizję zapatrzona 
Klaszeze w rączki tak jak daw: 
niej 
tańczy. tańczy rozbuwiona. 
A z babunią tańczą dzieci 
Hejże! Hejże! Wkolo, wkolo 
Płoną oczka, płoną buzie, 
Bo z babunią tak wesoło. 
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Stoi uieaźwiedź przy jeleniu 
Zupełnie spokojnie, | 
Am: myśli nawet oto 

O jakiejś tam. wojnie. | 


Odkądże to taka zgoda, 
Niedźwiedziu kochany. 

No, odpowiedź nader prosta: 
Niedźwiedź jest wypchany. 


$> <ż2 "220 "ZZ [JO "2 a SG a a 


| Litościwe ptaki i 


Malo zapewne istnieje tematów. 
o których mówiono i pisano tak 
wiele, jak o inteligencji ptaków, — 
Ohsetwując je pilnie- zauwazyć 
można mnóstwo wypadków, które 
heuwarunkowo nie tylko instynktu 
lecx iateligencji dowodzą. Bo wszak 
. aiepodobna instynktem jedynie tłu 
maczyć uczucia litości, tak silnie 
rozwiniętego u ptaków. 
Ornitologom dobrze są znane 
wypadki opieki. rozciągniętej. przez 
jednego ptaka nad drugim, 
nym i opuszczonym: chociażby (en 
do zupełnie innego gatunku nalezał | 
Następujący fnkt, zaobser wowany 
niędawno, w paryskim ogrodzie bo- 


bied- | 


tanicznym dowodzi jasno, że. ptaki . 
mogą posiadać bardzo wyraźne pu- ' 
czucie litości. 


W obszertiej klatce ea iü- 
nymi ptakami znajdowały się dwie 
prześliczne samiczki z gatunku chi , 
gkach słowików. Żyły sobie dóżć ` 
zgodnie, lecz bardzo obojętnie. Zda 
tzyło się jednak, że pewien szaty 
ptak. zamieszkujący w tej kłalce 
pokłócił się z jedną z chińskich sa- . 
miczek, w walce wyrwał jej manó- 
stwo ślicznych piórek i wreszcie. 
silnym uderzeniem dzioba złamał 


jedną nóżkę. Nieszezęsna kaleka nio 
mogla się iuż utrzymać na orętku i 
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drżąc boleśnie, wlokła sie z trudem 
po dole klatki. 

Wówczas to jej towarzyszka, 
druga samiczka chińska litując się 
nad niedolą swej rodaczki. co wie- 
czór zlatywała ku niej znosiła 
żdźbła słomy i trawki, aby kalece 
przyrządzić posłanie, następnie 
przez całą noc czuwała nad chorą 
przykrywając ją własnym skrzydeł 
kiem. 

Tak przeszedł cały tydzień, i ani 
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razu ptaszyna nie zapomniala o cho 
rej towarzyszce. Gdy jednakże wszel 
kie starania nie odniosły skutku i 
chora słowiczka skończyła życie. jej 
towarzyszka posmutniała. nie chca 
ła jeść, przepędzała całe dnie sie- 
dząc uieruchomo w kącie klatki, aż 
wreszcie znaleziono ją martwą. Czy 
o takim fakcie można powiedzieć, 
że to instynkt? Chyba nie. Czegos 
podobnego dokonać może tylko Ga- 
proć i inteligencja. 


BRZ 


W małej i cichej wsi, nad zglisz 
ezami spalonej chaty stała, samotna 
płacząca brzoza. Długie jej gałęzie 
oblepione tysiącem drobnych, zielo 
= nych liści, zwieszały się spgqutnie na 
dół szeleszcząc żałośnie, jakby się 
skarżyły przy każdym podmuchu 
wiatru. Ten, który zrozumiał mowę 
drzew. brzekonałby się, że rzeeczy- 
wiście brzoza skarży się, skaypźy się 
na złych ludzi, a wiatr przedburzo- 
wy porywał tę skargę į niósł do za 
gród wieśniaczych, by ludzie zrozu 
mieli ją. Na chwilę umilkła. Ani je- 
dna gałązka nie poruszyła się, nato- 
miast ku niebu popłynęła jej cicha 
prosha: — Ach, Boże skończ ze 
mną, nie chcę dłużej żyć! i zaraz 
zatrzęsła się febrycznie potok łez po 
płynął z jej kształtnych liści—qeszcz 
zaczął padać. powietrzem targnęły 
silne grzmoty. rozszalała burza... 

Brzoza zrozumiała, więc po raz 
ostatni znanym polom i łąkom ponły 
nęło jej takie opowiadanie. Kilkana 
ście lat temu, kiedy byłam małem 
drzeewkiem, wybudowano koła 
wmnje chatę. Mieszkańcy jej byli naj 


OŻA 

biednjejsi ze wsi, lecz za to bardzo 
dobrzy. Dbali o mnie przez cały czas 
dzięki czemu szybko dorastałan.By 
łam jedyną brzozą we wsi. Byłam 
szczęśliwa kiedy mogłam się od- 
wdzięczyć mieszkańcom tej chatki, a 
to wtedy. kiedy przebywali w dnie 
upalne w cienju moich liści. Sgele- 
ściłam im wtenczas cicho a oni jakbw 
zrozumieli, patrząc na mnie z uwiel 
hieniem j opiekując się mną nadal... 
Tak mijały łata, zżvłam się z tymi 
ludźmi bardzo byłam — szezęśliwa. 
Gdy już byłam aupelnie dorosła, sta 
ło sję so strasznego. Oto w jedną. 
noc ciemną ujrzałam chatę moich 
przyjaciół - ludzi w płomieniach. Z 
okrzyków zebranych wieśniaków 
dowiedziałem się, że chatkę podpalo 
no, płonęla cała ogień dostał się na 
wt na moje najbliższe gałązki. Nikt 
z obcych muie nie ratował. a jeszczo 
naodwrót krzyczano niech się spalę 


| lepiej ratować płonący budynek lecz 


było inaczej — uratowali mnie mie- 
szkańcy chatki. Pożar zniszczył 
wszystko, nie pozostało nie, jedynie 
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zwęglone szczątki i popiól. bBezqom. 
ni moi przyjaciele pożegnali sie ze 
mna i nieszczęśliwi odeszli w świat. 
Totag nadeszły moje dni niesr 
ścia. Prawie codzień przychodziły 
dzieci z wioski, czyniąc mi różne 
k rzywdy. 


t Aż pewnego razu przed sapeti 
Zielonemi Świątkami zostałam pra- 
wie Coszczętnie oeli wana z gałązek 
i jestem nadal naga j samotna, a 
wszystko to przez złych ludzi. w 
tej chwili huknął piorun i brzoza ga 
dia martwa, 


Historia ramy okiennej 


Bylam sosną, Rosłam w lesie i 


czy to latem czy to zimą zawsze zie 


lona korona okalała mój wierzcho- 
lek. Żyłam spokojnie i byłam zupel 
nie ezozęśliwa. Ale niedlugo trwało 
m0 je szczęście. Przyszli ludzie z sie 
kierami i piłami w rękach. trrach, 
i runęłam ciężko na ziemię. Potem 
przyszła kolej na inne sosny. I ich 
nie oszczędziły ręce drwali. Przyje- 
chało kilka wozów i inni ludzie po- 
częli mnie z trudem przenosić na 
wóz. Wreszcie puszyliświy w droge 
Po półgodzinnj drodze przyjee halić 
my do jakiejś olbrzymiej przstrzeni 
ogrodzonej drewnianym płotem. 
“e huk I trzask. 


Zrzacono muie z wozu i kilku 
ludzi poczęłó mnie ogałacać z kory 
Po tej bolesnej operacji  podłożyli 
mnie pod ogromne zębate kało. "To 
t zębate koło zaczyna się z rvkiem 
obracać, trach! ,.. trach... trach!... ; 
gle zauważyłam z przerażeniem. Że 
w jednej chwili zamienili mnie an 
deski. 

Jestem deską podskakuję na wo 
zie co sprawia mi okropny ból. Czy 
hędzie tak długo trwać? Ach, co za 
meka! Nareszcie „wjeżdżamy w ja 
ką; tablicę z napisem: „Skład drze 
wa“ 


Otoczenie jest takie same jak 
tam gdzie pocięłi mnie na deski. Le 
żało tam dużo desek. Pgłożyli mnie 
między nimi. Po pewnym czasie 
przyszli ludzie i naładowali na wò 
zek, poczem zawieźli mnie do jakia 
goś budynku. leżałam tam z towa- ' 
rzyszkami diugi czas. Nagle izba za 
pelnita się białą parą. Wreszcie wy 
nieśli mnie z tego piekła. Po wicia 
operacjach maszynowych dostalam 
się pod jakąś straszną maszynę. któ 
ra pocigła mnie na listwy. 

Teraz jestem ramy okienną... ra- 
zem z trzema towarzyszkami przy” 
trzymuję Iśptącą szybę. Ciężka dola. 
| Serj 


Sprzedają jabika 


Sprzedaj; jabłka. sprzeda ję 
Fachnące. świeże: rumiane, 
Dużo pieniędzy dostanę. 
«ja te jabłuszka śliczne 

Za te pieniążki male, 

Lo je w chnsteczkę zawinę 


Kupię mutusi i sobie 

Na zimę ciepłą chustczynę, 
Mała uliczna handlarka 

Z podwórza chodzi w podwórze 
I sprzedaje jabłuszka 
Czerwone, pachnące. duże, 
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Rozwiązania z poprzedniego nu- 
meru „Jutrzenki? 


Zagadka; Pączki 


Szarada: Powstanie 


| ŁAMIGŁÓWKA; i 
: Post, okno, snop, topi 


Dobye rozwiązania nadesłalj: Ta 
deusz i Ryszarl Krakowscy z So- 
snowca. Jerzy Szedel z Zawiercia, 
Lucjan Leśniak z Myszkowa, 
eław Hyla z Sosnowca, Kazia Kos- 
celska z Sosnowyca. Zofią Krużan- 
ka z Roe) Stag Wójcicki z Czela- 
dzi, Irusia Pfeifferówna z Będzina. 


Abram Gitler z Będzina, Tadeusz 
Kanczewski z Gyódkowa, „„ Wesoła 
Jasia: z Sosnowca. B asia Wiklików- 


na-*ż Sośńowcń! Renia Pawłowska ż! 
Śosnoyred; M ieczysław Wąsówićz z 
Sosnowca, Helena Wąsowićzówna. z 
Soshowej, . „Marzycielka” , Wandzia 
Ja dlzecka z Z Soshowća. Helena Prze, 

p 

wẹźhiakówna Z Sosnowca, Wanda. 
Sakana z Spsnowca, Cela Ba- 
rańska z Sosnowca, J aneczka Barań . 
ską” z Sosnowca, Lucia Z iętkówna z 
Sosnowca, Ź osieńka, Niestojówna .2 
Sosnowca Kazik Choma z Grodźca. 
Zbyszek Kundak z Milowice, Jadzia 
Wróblewska z Sosnowca, Czesław 
Karbówski z E E 

—0— 
Nagrody otrzymali: 
Zotja Krużanka z Będzina, Jadzia 
Wróblewska z Sosnowca i Czesław 
Karbowski z Kazimierza. 


Wa- 


ZAGADKI. 


” 


y 
Nie wszędzej ją można spotkać 
Ma ja szarek, zając — nie 
W puszcze skr, :a się do srodka 
zaś w szyszce siedzą dwie 


Te 
uł. „Marzycjelka, 


Pierwsze drugie, któż z was nie wie 
jest na każdem, każdqem drzewie, ` 
gdy rwiesz róże, drogie dziecię 
to pamiętaj: pierwsze trzecie. 
Wszystko nawlecz na sznureczki 
będzie prezent dla dzieweczki. 

—— 


LOGOGRYF. 
uł. Wanda Szurduków na. 


Imię władcy. rzy me 
b skiego, 2) imię , żeń: 
skie, 3) pora dnia; 4) 
prześladow ca ehize 
ścian w 54 roku, 5 słu 
ży do robót r6eznych: 
ł2-przp. wspak), '6 rze 
ka w Rosji; 7 pordził- 
mienie: Siyhie nięskie, 
9 ludność zamieszki: 
jąca Palestyne." 10: 
drzewo, 11 przyrząd 
do mierżenia Gzasu,' 
12, imie męskie (zdro 
bniałe), 13 przyrząd” 
do strugania. 
Początkowe litery dadzą rozwią- 


zanje. 


